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Składajcie ofiary na budowę Kościoła w Pruszkowie! 


Siew i żniwo. 
. 

Nie mylcie sie, Bóg się nie da z siebie 
naśmiewać;  alhowiem  cobykolwiek siał 
człowiek, to też żąć będzie, Bo kto sieje 
ciału swenu, z clała żąć będzie skażenie; 
a klo sieje duchowi, z ducha żąć będzie ży: 
wol wieczny. Gal. 6. 7-8. 


Jaki siew, takie żniwo — to jest wicłkie prawo przy- 
rody. każdemu wiadome, każdemu znane. W tym czasie 
jesiennym, gdy Żniwa znów są ukończone i plony do gu- 
mien zebrane, niejeden rolnik doświadcza prawdy tego; 
albo rad jest, że wybral dobre ziarno do siewu, albo żałuje, 
że nie usłuchał rozumu swego i zasiał ziarno złe, które 
przecież dobrego plonu wydać nie mogło. Zbiór z pola mu- 
si odpowiadać temu, co w nie rzucono. 


Lecz j nad ukończoną historią życia każdego bez wy- 
jatku, można wypisać te słowa: co człowiek sieje, to żąć 
hędzie. Bóg Święty i Sprawiedliwy ma jak gdyby obowią- 
zek czuwać nad tem, aby w końcu żniwo odpowiadało za- 
siewowi. Wielu bardzo w to wierzyć nie chce, kpi sobie 
z tego, a tem samem wyśmiewa Boga. A do takich mówi 
Bóg: Nie mylcie się, ja nie pozwolę się z siebie naśmiewać. 
Sądzicic, że dlatego, iż hezbożnik często pyszni się bez- 
karnie tu na ziemi, jak paw, a pobożny często podobny jest 
do zatrwożoncgo gołębia, to już tak na zawsze pozostać 
musi? Otóż, gdy się koniec takich ludzi objawi, wówczas 
dopiero narzekać będziecie, żeście się sami oszukali, że to 
była wielka omyłka. 

Gdy pan powróci pojmanych z Syonu, będziemy jako 
ci, którym się śni, tedy mówić będą między narodami: 
Wielmoźne rzeczy Pan uczynił z nini. 

Cóż człowiek ma do zasiewu, co on ma siać? To ziar- 
no, które on zasiewa, to jego własne Ja z wszlkieni dara- 


mi, zdolnościani, skłonnościami jego. To nasze Ja może- 
my pogrążyć w ciało lub w ducha. 

3 W ducha. To znaczy w boską glebę, w niewidzialne 
dobra wieczności, w to, co jest w górze, co jednak z góry 
działa na ten świat widzialny—w miłość boską, pokój bos- 
ki, pociechę boską, życie boskie. Kto w tę rolę, którą nam 
wskazał Jezus Chrystus, i nietylko wskazał, ale i dostęp- 
ną uczynił, pogrąży swoją duszę, ten „z ducha żąć będzie 
żywot wieczny”, 

Kto zaś „ciału“ sieje, t, j. polega na znikomych rze- 
czacli doczesności, kto myśli tylko o tem, aby dogodzić 
swemu cielesnemu Ja, kto szuka uciechy dla swych zmy- 
słów, pokarmu dla swej dumy i żądzy zaszczytów, tylka 
wykształcenia, aby w tem życiu mieć jaki wpływ, tylko 
majątku, aby coś znaczyć, a nie myśli o tem, co jest w gó- 
rze (Kolos. 3. 2), ten z tego zasiewu zbierać będzie skaże= 
nie. Qdyż ta teraźniejszość nie może dać tego, czego sama 
nie posiada; a nie posiada niczego, coby nie było niedo- 
skonałem, znikomem, gdyż wszystko przeniknięte jest grze- 
chem i śmiercią. Już tu na ziemi dusza — pomimo wszel- 
kich uciech i Tadości, wszelkiego blasku z dobrobytu 
pozostaje niespokojną i niezadowoloną, pustka w nici) pa- 
nuje. Ta dusza łaknie i pragnie i tęskni coraz więcej 
i więcej, , 

A w śmierci dopiero okaże się w całej pełni zawód, 
jak człowieka spotkał; z rozpaczą przekona się, że potni- 
mo usilnej pracy siewu, pomimo walki | szukania, nie zna- 
lazł stałego, pewnego fundamentu. 


Na cokolwiek świat łakomy, 
Marność wszystko to okryła: 
Cóż jest sława? cień znikomy. 
Co są skarby? ziemi bryła. 
Czem rozkosze są pieszczące, 
Zdradnie się przytnilające? 
Dziś radości udzielają, 

Jutro żalem serce krają. 
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EWANGELII 


Sprawozdanie 


z działalności Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwer- 
sytetu Warszawskiego za rok 1927/28, podane przez 
Dziekana ks. prof. Lic. Jana Szerudę do wiadomości 
Rady Wydziału na posiedzeniu dnia 28 czerwca 1928 r. 


idav 

5) Ks. Karol Michejda, Drok nadzw. teologji prak- 
tycznej miał w trin i zim. 5 g. wykładów tygodiiio= 
wo z zakresu litur: i katechetyki, w wios, zaś trin. 
wykładał duszpasterstwo indywidualne. Liczba słucha 
czów wynosiła około 20, których udział w wykładach był 
dobry, czasem bardzo dobry. 

Seminarjum teologji praktycznej liczące 8 człon- 
ków odl ywało przez cały rok co tydzień 2 godz. ćwi- 
czenia teoretyczne zwłaszcza z zakresu liomiletyki i ka- 
hetyki. Nadto każdy z członków odbył 2 ćwiczenia 
praktyczić, t. j, kuteciczę w szkole powszechnej i wy- 
ków odbywało przez cały rok co tydzień 2 godz. ćwi- 
czenie była przediniotem rozbioru w dłuższej prywatnej 
rozmowie. 

Seminarju w ciągu r. akad. z dotacji zdołało nabyć 
zaledwie 33 większe i mniejsze dzieła w 36 tomach orz 
prenumerować 2 czasopisina, co wobec zakresu zadań, 
jakie na seminarjmm, nader nikło się przedstawia. 

W ciągu r. akad, Ks. Michcida ogłosił 3 kazania w tv- 
godniku „Głos Ewangelicki" w Warszawie p. t. „Ohja- 
wiona chwała Boża”, „Bój Chrystusowy“, „Działanie 
Ducha Świętego". 

Z końcem trim. zimowego i przez 2 tygodnie trim. 
wiosennego w zastępstwie chorego Dziekana pełnił obo- 
wiązki Prodziekana, za co Dziekan składa mu gorące 
podziękowanie. 

Wszystkie seminarja cierpią na brak właściwych 
wydawnictw Au yau, To też praca naukowa nie 
może się rozwijać według życzeń kierowników i ograni- 
czyć się musi ko pewnych dziedzin, którycli zagadnie- 
nia można badać na podstawie istniejącej literatury nau- 
kowej. Trudności pracy seminariów są tem większe, że 
Bibljoteka Uniwersytecka nie posiada potrzebnych 
dzieł z zakresu teologji ewangelickiej 

To też z uznaniem należy podkreślić dodatni wynjk 
działalności kierowników seminarjów i wartość opraco- 
wań seminaryjnych, z którycli niejedno zasługuje na opu- 
blikowanie. 

Wakująca asystentura przy katedrze teologiji histu- 
rycznej będzie prawdopodobnie zastępczo obsadzona w 
przyszłym roku akademickim, 

Zbiory semłntrjów powiększyły się w r. sprawo- 
zdawczym o cenny dar Wydziału Oświecenia SLE: 
nego w Katowicaci, który z bibljoteki po š. p. dyr. 
Schoenbornie w Pszczynie ofiarował Wydz IJ 51 
dzieł w 73 tomach; umieszczone są one obecnie w 10 
szatach lokalu semiuarjów. 

Dotycliczasowe starania v sprowadzenie biblioteki 
b. koła teologów w Dorpacie nie wydały pozytywnego 
wyniku z powodu braku odpowiednich funduszów na po- 
dobne cele w Ministerstwie W. R. i Q. P. 

Specjalną uwagę poświęcono w ub. J akad. sprawie 
unormowania cyklu wykładów teologicznych. W dziale 
Starego Testamentu dotychczasowy cykl 2-lctni wykła- 
dów postanowiono rozszerzyć na okres 43-letni, w dziale 
teologji systematycznej okazała się potracba skasowa- 
nia wykładów z historji etyki i dogmatyki na korzyść 
wykładów z historii relwij z tem, że historia etyki i do- 
gmatyki uwzględniana będzie we wstępie do systemu 
tych nauk. 

W ten sposób odtąd wykłady na Wydziale Teolo- 
gji Ewangelickiej obejmować będą następujące cykle: 
w dziale Starego Testamentu, Nowego Testamentu i Teo- 
logii Uistorycznej cykle 3-lenie, natomiast w Teologji 
systematycznej i praktycznej cykle 2-1elnic. 

Celem ułatwienia nowowstępującym teologom zar- 
jentowańla się w systemie nauk teologicznych oraz dla 
poinformowania wszystkich teologów ew. o najwaźnicj- 
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szych zagadnieniach i obecnym stanie badań teologicz- 
nych postanowiono 2 początkiem każdego roku akad. 
urządzić serię wykładów encyklopedycznych, przyczem 
każdy wykładający uwzględniać lwdzie własną dzie- 
dzinę wiedzy teologicznej. . 


Studenci. 


Z końcem poprzedniego r. sprawozdawczego Wy- 
dział liczył 65 studentów, z których 5 przebywało na stu= 
djach zagranicą, Z początkiem r. akad, 1927/28 przyjęto 
na Wydział 21 studentów, 1 studentkę, 1 wolnego s 
chacza i 4 b, studentów Wydziału, opuściło Wydział 4 
studentów, ukończyło studja 6, wobec tego z końcem 
r. akad. 1927/28 Wyział liczył 76 studentów, I student- 
kę I wolnego słuchacza, 

Do egzaminów teologicznych dopuszczono: 

u) do egz. z języka hebrajskiego: 5 studentów, 

h) do | egz, teologicznego II studentów, 1 nie zdał. 

c) do II cyz. teologicznego 11 studentów, nie zda- 


d) do HE egz. teologicznego 7 studentów, 1 nie zdał. 

Sześciu studentom, którzy ukończyli studja na Wy- 
dziale i złożyli przepisane egzaminy, Rada Wydziału 
przyznała dyplomy absolwentów teologji ewangelickiej. 

Oprócz wymienionych egzaminów 13 studentów 
zdało kojokwimn z języka greckiego, 14 zaś egzamin 
z historii iillzofji na Wydziale humanistycznym. 
Praca naukowa studentów odbywała się w $eminarjach. 
Istniejące od kilku lat „Koło teologów ewauy. stud, U. 
W.” i w nb. r. akad. zwracało uwakę na sronę naukową 
swej działalności, co uwydatniała się przedewszystkiem 
w referatach jego członków. 

Z 3 stypendjów państwowych korzystało 6 studen- 
tów, 36 studchtom odroczono opłaty akademickie, 

Kończąc niniejsze sprawozdanie -— bte z rzędu 
sprawozdanie dziekański stwierdzam, że usilua pra- 
ca wykładających przyczyniła się w dalszym ciągu do 
podniesienia znaczenia Wydziału, jedynej w Kraju ewan- 
gelickiej uczelni teologicznej i instytucji, kształcącej 
przyszłych duchownych kościołów ewangelickich w 
Polsce. 


Dzickan Ks. Jan Szeruda. 


Ks. KAROL KOTULA, 


Jeden dzień z działalności Jezusa 
Chrystusa. 


Mk. 1, 21—39. 


Wrażenie tego czynu było potężne. 1 pod wrażenie 
tego czynu opuszczali zgromadzeni bóźnicę, bo oczywk 
ście po tem, co się stało, dalsza nauka w bóźnicy nie by 
ła możliwa. Słowa Jezusa, wykład pisma zlały się 
w jedno z wrażeniem, jakie ua słuchaczach sprawiło 
uzdrowienie opętanego. Ta sama ta moc była, jaką wi- 
dzieli w jego słowach i w jego czynię, Moc dla nich zu- 
pełnie nowa, moc niezuana, moc nie z tej ziemi pocho- 
dząca. Więc wychodząc z bóźnicy, pełni przestrachu, 
pytają się jedni drugich głośno, bo taki już zwyczaj ży- 
dów: „Co to jest? Cóż to za nowa nauka, że wedłujw 
swej władzy nawet duchom nicczystym rozkazuje I sa 
mu posłuszne?" 

! lotem błyskawicy rozeszła się ta wieść po mie 
jeden opowiadał drusienm, co się w bóżnicy stało, ç 
nie byli obecni, żałowali, że nie byli świadkami tak 
niesłychanego wypadku. | nim wieczór się zbliżył, 
ote iniasto wiedziało o niezwykłem zajść 
iu tym, który tak dziwnie przemawiał i taką dziwną 
obdarzony był mocą. | może jeszcze tego samego wie- 
czort wieść o wypadkach w Kapernaum rozeszła się po 
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okolicznych wsiach i miasteczkach i stamtąd szła potem 
dalej w głąb Galilci, 

Tymczasem Jezus spokojnie wracał do domu Szv- 
mona i Andrzeja, gdzie był stanął wospodą. A było iu? 
jakoś koło południowej godziny. Ledwo przestąpił próg 
domu, przystępują do niego domownicy i zwiastują, że 
świekra, t. |. teściowa Szymona Piotra leży w gorączce. 
Czy go proszono, żeby ją uzdrowił, n domo, Pra- 
wdopodobnie nic, bo jeszcze nie miano tej śmiałości, gdyż 
wypadki te dzieją się na początku jego działalności. Ale 
zwiastowano mu o chorobie świekry z niemą nadzieją, 
że przecież może on na to coś poradzi. Nie dał się Jezus 
prosić, lecz ująwszy chorą za rękę i, jak mówi ewangeli- 
sta Łukasz, zgromiwszy gorączkę, przywrócił chorej 
zdrowie. Nie było to uzdrowienie bez znaczenia dla ro- 
dziny Szymona Piotra i dla początkowej działalności Je- 
zusa, Jest burdzo możliwe, że w rodzinie Szymona i An- 
drzeja powstał rozdźwięk. Przecież obaj dła Jezusa opu- 
ścili swój dom i rodzinę, a nawet swoje rzemiosło, z któ- 
tego się dotąd utrzymywali. Czy rodzina ich, czy może 
właśnie ta chora świekra miała już tyle wiary w Jezusa, 
by tym posfępkiem Szyinona i Andrzeja się nie zmartwić 
i nie zgorszyć? 

Radość zapanowała w domu Szymona Piotra z po- 
wodu uzdrowienia, W radosnym nastroju, przyciszonym 
tylko uczuciem głębokiej czci dla Jezusa, upływał dzień 
w gościnnym domu. Podczas wspólnego obiadu opow!u 
dał pewnie Jezus uczniom swniim niejedno, co zostawała 
w związku z wypadkami dnia, niejedno im pewnie ttu- 
maczył, bo taki był jego z aj, ile razy się znalazł 
w gronie swoich, i na niejedno odpowiadał pytanie 
Wśród takich rozmów  scliodziła modzina po godzinie 
i zbliżał się wieczór. Ludnoś która podczas skwaru 
dziennego przesiadywała w domach, zaczęła wyleqać 
na ulice i różni chorzy, ułomni, opętani, bądź sami podą - 
żyli przed dom, gdzie mieszkał Jezus, bądź też przez 
swoich krewnych lub przyjaciół kazali się tam zanieść. 
Niejeden może pocichu wstydził się tego kroku, bo prze- 
cież wiara w Jezusa nie była powszechna i nie było 
wiadomem, czy zechce lub będzie mógł wszystkich cho- 
rych uzdrowić, ale coś mu we wnętrzu jego mówiło: 
„ldź, to jedyna możliwość ratunku dla ciebie" i dlatego 


szedl pokryjomu, by inni nie widzieli. Ale przyszedłszy 
tam. zastał ich wszystkich już czekających. W ten spo- 
sób zgromadził się przed doem Szymona i Andrzeja 
wielki tłum ludu, czekając, co Jezus uczyni. A Jezus wy- 
szedł do ludu i uzdrowił wiełu chorych i wypędził wielu 
djabłów, a gdy chcieli mówić i głosić, kto on jest, nie po- 
zwalał im mówić. 


Zapadła noc, ludność po tylu wrażeniach udała się 
na spoczynek. ] Jezns, spracowany całodziennym tru- 
dem kazania i uzdrawiania chorych, usunął się, by snem 
pokrzepić zmęczone swe ciało. Bo niewolno nam wyo- 
bra sobie Jezusa jako niepodleyającega ludzkim po- 
trzebom, fizycznemu i duchowemu zmęczeniu. Słyszy- 
my o nim, że łakngł i pragnął, słyszymy, że zmęczony 
i strudzony spał na łodzi przez morze płynącej, tak, że 
wcale nie słyszał wzmagającej się coraz bardziej burzy 
morskiej. Więc i po tym dniu pracy niewątpliwie czuł 
się wyczerpany i jak człowiek zmęczony ua spoczynek 
się udał. 


Ale niedługo było jego sun. Gdy jeszcze wszyscy 
spali, na długo jeszcze przed dniem, wstał i niepostrze- 
żenie opuścił dom i udał się na miejsce upatrzone, gdzie 
zwykł był się modlić. Trzy razy opowiadają nam ewan- 
gelie, że Jezus noc spędzał na modlitwie, w niniejszym 
wypadku nic całą, ale w każdym razie kilka godzin prze-: 
de dniem. Każdy raz zaś, kiedy ewanęeliści nam a tem 
wspomin. doniyšlamy się z biegu wypadków, że miał 
da tego szczególny powód. Oczywiście, choć ewangeli- 
ści trzy nam tylko wymieniają wypadki, nie jest przez to 
powiedziane, że to częścicj się nie działo. Cóż tu było 
szczególnym powodem, dla którego czuł potrzebę dłu- 
giej z Bogiem rozmowy? Po raz pierwszy zetknął sie 
Jezus z całą ludzką niedolą i po raz pierwszy całą wło 
żył swą duszę, całą swą moc. by tej niedoli ulżyć. by 
uzdrowić nie jednego, ale wielu, Uzdrawianie ta wyma- 
magało natężenia ducha, wymagało wiele siły i mocy 
wewnętrznej. Mniemanie, że Jezus czynił cuda bez pra- 
cy, bez wewnętrznego wysiłku, nie odpowiadałohy 
obrazawi Jezusa, jaki nam kreślą ewangelie. „Nie mo- 
że Syn sam od siebie nic czynić, tylko to, co widzi, że 
Ojciec czyni“ —— mówi Jezus. (Jan 5,19). 
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MARJA INGEBORG SICK. 


Panna Elza. 


(Dalszy ciąg), 


Nadchodzi zima. Nieraz jest biała i wesoła, można 
ślizgać się i jeździć na nartach, na podwórzu rzucać się 
iem z Janka; — niera. jest pochmurna i nieprz 

jemna, i wtedy trzeba grzążnąć w kaloszath po błocie. 

Ale wieczory są zawsze miłe. Spuszcza się grube 
wełniane firanki, aby się odgrodzić od ciemnej i zimnej 
na dworze nocy, zapala się małą lampkę i słuchamy, 
jak burza szaleje wokoło domu, jakby szukała szpary, 
przez którą mogłaby wtarynąć do wnętrza, A jej przy 
iłumione, zrozpaczone wycie miesza się z syczeniem 
jabłek w brytwannie, gdzie się powoli smażą I od czasu 
do czasu pryskają z trzaskiem. 

Oto dostałam w prezencie pokój dla lalek i chcę te- 
Taz spróbować gotować w stołowym pokoju na wla- 
snej małej kuchence. A matka wszystko kosztuje, nie 
bacząc, czy mi się co udało, czy nie. Śmieje się przytem 
i mówi, że dobrze jest, że na świecie można hyć jeszcze 
czemś inuem, liż kucharką. 

Ojciec czyta opowiadania z życia misyi. Nieraz 
jest bardzo zajmujące słuchać opowieści o dalekich, da- 
lekich krajach, naprzykład lndjach, gdzie można dostać 
udaru słonecznego, jeśli się choć raz zdejmie na dworze 
kapelusz; gdzie rok rocznie dwadzieścia tysięcy ludzi 
umiera od ukąszenia kobry, i gdzie w dżunglach tygrys 

= się czai; lub o Afryce, gdzie lew ryczy, a muzułmańscy 


handlarze niewolników pędzą swój zbiedzony łup dłu- 
giemi strasznemi karawanami; lub o wyspach oceanu 
Spokojnego, gdzie mieszkają ludożercy. H 


Wszystkie te miejscowości, przed któremi strach 
ogarnia, zwiedzili misjonarze, ydyż kochają to Imię bar- 
dziej niż własne życie, i chcą Je ponieść przed nagich 
biednych pogan... 

Ojciec bierze czasami swe skrzypce do ręki 
prawda prawie że trochę niechętnie. Matka musi przed- 
tem usiąść przy fortepianie í go do gry skusić. Ale gdy 
raz zacznie grać, nle może przestać, 4 

Słucham.. | przychodzą mi na myśl dalekie, dale- 
kie kraje. Nie Indje, nie Afryka, lecz dalekie kraje — sze- 
roki długi świat, 

W naiciemniejszą porę zimy, nagle światłość roz- 
jaśnia dziwnie jedną noc to Narodzenie Pańskie! 

Poprzedzają je różne przygotowania: gotowanie 
i pieczenie, i myśli się wówczas więcej, niż kiedykol- 
wiek, o innych, a Matka nie ma wytchnienia ani na chwilę. 
Potem zaczynają się święta, jak okrzyk radości, ponad 
błyszczącym śniegiem, Okna kościelne jasno oświetlone, 
a w pośrodku olbrzymie drzewo, wszędzie gałęzie jod- 
łowe, ojcice w todze, czyta o tych dniach, tych cudow- 
nych dniach, kiedy za panowania w Rzymie cesarza Au- 
gusta, stało się. 


Wszystkie te radosne, tajemnicze przygotowania są 
zawarte w blasku tradycyjnego drzewka, które matka 
ubiera zawsze na swój sposób, tylko kwiatami — przez 
siebie sporządzonemi, delikatnemi, błyszczącemi kwiata- 
mi- aby zaraz można było poznać, że drzewko w probo- 
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Przed oczyma Jego stają tysiące ułomnych, ślepych, 
głuchych, opętanych, chorych, potrzebujących pamocy 
i ratunku. Oto w Kaperyanie uzdrowił wielu. Ale 
nie wszystkich. Przewidywał, że gdy słońce zajdzie, ca- 
łe zastępy tych nieszczęśliwych prosić będą o pomoc. 
Czy ma zostać? Czy ma do tych chorych wrócić? Czy 
ma wrócić do bóżźnicy? Nie, On musi dalej śpieszyć, by 
i innym miastom głosić ewangelie. Bo na to przyszedł 
Tam go czeka nowa praca, tam go czekają inni chorzy, 
ułomui, opętani. Do tej pracy potrzebuje mocy od Ojca. 
I temu poświęcone były te ranne godziny, spędzone poza 
bramami Kapernami. 

Dlaczegóż na to całych godzin potrzebuje? Wszak 
sam mówi: „A modląc się. nie bądźcie wielomówni, jako 
poganie", (Mat. 6,7). W modlitwie Jego niewiele było 
słów. Ale wielkie sprawy, które Ojcu swojemu przed- 
kładał, wielkie rzeczy i czyny, do których wykonania 
pomocy Ojca wzywał, wiele wymagały czasu. lm wa- 
źniejsza chwila, im wyraźniejsza modlitwa, tem więcej 
wymaga czasu. Wielkie rzeczy, wielkie prośby, to wiel- 
kie zmaganie ducha. A to nie dzieje się z szybkością 
poruszenia ręki. Fo wymaga czasu. Dlatego Jezus w do- 
niosłycii momentach swego życia noce całe spędzał na 
modlitwie. Bo niema nie bez prośby, bez modlitwy. 
Chrystus nieraz bardzo dobitnie to podkreśla. „Proście, 
a będzie wamm dano, szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie. 
a będzie wam otworzono”. A więc nie bez prośby, szu- 
kania, kołatania. A w podobieństwie o niesprawiedli- 
wym sędzi lub o gościu nocnym wyraźnie wskazuje na 
to, że należy Boga prosić i nie ustawać. Więc wszystko, 
co się dzieje w Królestwie Bożem, wszelki wzrost we- 
wnętrzny i dojrzewanie, czy to będzie wzrost poszcze- 
gólnego człowieka, czy też zboru lub całego kościoła. 
musi od Boga być uproszone. Waszą rzeczą jest pros 

oska rzecza jest dać spełnienie — oto jest nauka Chry- 
stusowej ewangelil. Niecli twój stosunek do Boga bę- 
dzić cząstką historii twego życia przez prośby i staranie 
o wzrost Królestwa Bożego, a wtedy stosunek ten będzie 
prawdziwy i wiara twaja prawdziwa, Już w tem, że 
możemy prosić: „Przyidź Królestwo Twoje”, leży wiel 
kie nasze szlachectwo i jeszcze większe w tem, że tu 
prośba nigdy nie będzie daremna. Tak też i Jezus, choć 


stwie pochodzi z wybrzeża, gdzie niegdyś znajdował się 
raj. 

A ten ciepły zapach choinki, zwłaszcza tej gałązki, 
która zawsze zupala się w środku gałęzi, zaraz przy 
pierwszej kolędzie z powodu czego ojciec co rok zwraca 
uwagę, że lepiejby było, gdyby sam przyczepiał lichtarze 
ze świeczkami, gdyż są rzeczy, których kobiety nie na- 
uczą się nigdy. 

Zawsze myślę, że ten mały podarunek, który zrobi- 
łam dla Matki, jest zbyt biedny i źle wybrany, i dopiero 
przy blasku choinki gorejącej odkrywa się mnóstwo in 
nych rzeczy, które należałoby wybrać. Ale Matka widzi 
dobrze, jak sumienie były małe, powolne paluszki, które 
to robiły, i przekłada ponad wszystko tę małą rzecz. 

Matka ma nadzwyczajny dar odzadywania u k s 
KO jego cichych życzeń i spełnia je potem, Nawet ojciec 
mówi co chwila; 

— „Ależ kochana Flżbietoł" A Matka śmieje się... 

Dni stają się coraz dłuższę, a zima coraz ostrzejsza 
ule powoli ustępuje i wszędzie z czarnej ziemi wschodzi 
nowe życie; zbliża się radosna wiosna. 

Podczas Wielkiejnocy jest trudno znaleźć coś, do 
ubrania kościoła. Ale Matka ma wtedy białe hlacvntv 
i lile, a na Zielone Świątki przekształca się kościół 
w prawdziwą altankę, 


Każda pora roku ma swe przyjemności, i każdy 
dzień swoje. r 
— „I tak jest dobrze”, — mówi Matka... -— trzeba 


bowiem w młodości zaznać tyle radości, ile można. Z niej 
bowiem czerpie człowiek siły w swych latach późnici- 


szych. 
(D. c. n.). 


od Boga przyszedł, clioć boski majestat miał w sobie, 
jednak jak zwyczajny człowięk prosił i pukał i czekal, 
żeby mu otworzono. 

Ledwie słońce wzeszło, zgromadziło się przed da- 
mem Szymon ai Andrzeju wiele ludzi, którzy pragnęli 
słuchać Jego słów lub oglądać Jego cuda. A inni, różni 
chorzy i ułomni, przyszli, spodziewając się, że ich uzdro- 
wi. Ale kiedy Jezusa zaczęto szukać, nie było Go w do- 
mu. Wiedzieli jednak uczniowie Jezusa, gdzie Go mieli 
szukać, bo widocznie częściej wychodził na to samotne 
miejsce nad ranem, ażeby tam być sam na sam z Bogiem. 
Znalazłszy Go, rzekli do Niego: „Wróć do miasta, bo 
wszyscy Cię szukają”. Ale On rzekł do nich: „Idźmy 
do przyległych miasteczek, abym i tam kazał; hom na 
to przyszedł”. 

Jakież byłoby przyjęcie Jego w Kapernaum, gdyby 
po owym dniu nauki i cudownych uzdrowień był Stanął 
przed ludem! Ale Jezus jest wszędzie tam, gdzie Go 
potrzebują, gdzie oczekują Jego pomocy, lecz niema (io 
tam, gdzie chodzi o zbieranie owoców, a triumf: Twar- 
do brzmi Jego słowo: „Idźmy do przyległych miaste- 
czek, abym i tam kazał, bom na to przyszedł” On jest 
mężem pracy. Po dniu spędzonym w pracy i trudzie od 
rana do nocy, Idzie dalej, gdzie nowa czeka ga praca. 
We wszystkiem tem jest plan, jest świadomość celu. 
Wiedział Jezus, czego chce. Pragnienie kazania ewange- 
lji pędziła go od miasta do miasta. Według żydowskiezo 
historyka Józefa, było w Galilei 204 miasteczek. Wszyst- 
kie te miasteczka obejść chciał Jezus, jak nam na innein 

A “Spa: ZARY 
że wtedy nie było 
zych dróg i środków komunikacyjnych, to sobie 
uzmysłowiniy, jak wielką miał Jezus pracę. To też czy- 
tamy, że nieraz nie miał czasu zjeść kawałka chleba, al- 
bo, że kiedy usunął się, ażeby po pracy odpocząć, lud 
uprzedził go i znowu musiał nauczać i chorych nzdra- 
wiać, albowiem mu żal było ludu, „byli bowiem strudze- 
ni i rozproszeni jako owce, niemające pasterza”. (Mat. 
9, p (Lk. 3 20; Łk 540356). 

Nie bał się Jezus pracy i żaden trud nie był mu za 
gdy chodziło o opowiadanie ewanęelji ubogim 
rawianie różnej ludzkiej choroby. A ty, który 
chcesz być uczniem lego, miałbyś narzekać i bladać, że 
z pracy musisz iść do pracv i od obowiązku do obowiąz- 
ku? Idź i czyń bez szemrania, wstępując w ślady swego 
mistrza, aż kiedyś wezwie cię do siebie i rzecze ci 
brze, sługo dobry i wierny, nad małem byłeś w 


ym, 
wiele ci poruczę; wnijdź do radości Pana swego". (Mat 
25, 23). 


Osiedle ma wsi a szkoła wielsomiejska. 


s KOMUNIKAT 
DLA RODZICÓW UCZNIÓW 
Gimnazjum im. Mikołaja Reya. 


Gimnazjum imienia Mikołaja Reya jest w trakcie za- 
biegów o stworzenie sobie nowej placówki pomoeniczeł 
w pracy wychowawczej. Ma nią być osiedle wiejskie dla 
naszej Szkoły. 

Wykorzystanie osiedla na pomieszczenie prowadza 
nej od lat 4 pod ecidą Towarzystwa Opieki Radziciel- 
skiej kolonii letniej dla uczniów, nle mających możności 
wyjazdu na $, — to jeden cel osiedla, 

Drugi, ważniejszy jest inny. Osiedle na wsi ma słu- 
żyć przez cały rok jako miejsce wycieczek dla uczniów, 
jedno lub kilkodniowych. pod kierunkiem i opieką nau- 
czycieli i wychowawców, ewentualnie przy udziale 
i pomocy matek uczniów. W czasie pobytu w osiedlu bę- 
dą się odbywały lekcje lub zajęcia szkalne dla uczniów, 
nie według planu szkolnego, gdyż nie będzie tam wszy- 
stkich nauczycieli. a jednak w ramach programu szkol- 
nego. Przy 2 lub 3 godzinach zajęć szkolnych z jednego 
lub paru przedmiotów, uczniowie poza tem będą mieli 
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możność oddawać się pracy i zabawie na świeżem po- 
wietrzu w dobrych warunkach Mikienicznych, będą 
obcowali z przyrodą, kędą mieli możność zżyć sie w wa- 
runkach większej swobody, niż ta, jaką daje fm wielkie 
miasto, zżyć się między sobą oraz z nauczycielem i wy- 
chowawcą dadzą się też lepiej poznać. 

Każdy wychowawca jest zależny od warunków 
swej pracy, śród których niepoślednią rolę odgrywa ici 
miejsce. Nie potrzeba dowodzić, że wielkie iniasto nie 
sprzyja pracy wychowawczej. Czyhaja lu na młodzież 
liczne niebezpieczeństwa, i wskutek tego nic możua dać 
dziecku tei swobody w mieście, bez której o prawdzi- 
wem wychowaniu trudno jest mów Wychowanie nie 
może się ograniczać do pilnowania dziecka i dozorowa 
nia go. Więzień bywa też enotliwy z konieczności, Lecz 
jest to cnotliwość hez wielkiej wartości, My jednak chee- 
my, aby nasza młodzież umiała korzystać z pozostawio- 
nej sabie swobody w sposób godizwy. Pominawszy nie 
bezpieczeństwa moralne, w mieście, jako w ośrodku 
kultury, wywierają nadto na dziecko wpływ przemożny 
liczne czynniki, których samą mnogość przeciwdziała 
skupieniu się chłopca. A właśnie te najwyższe i najbar 
dziej wartościowe przejawy kultury duchowej z dzie 
dziny nauki i sztuki, jakie dać nam może miasto, są dla 
dziecka w pierwszych latach szkolnych zwłaszcza 
a daj Boże oby jak najdłużej — prawie wszystkie — je- 
szcze niedostępne i niezrozumiałe. Przedwczesne ze- 
tknięcie się dzieci ze zjawiskami z tej dziedziny nie wy- 
daje zazwyczaj błogosławionych wyników. Wszak kul- 
tura duchowa wielkiego 1niasta, nawet w tych przeja- 
wach swoich, które są otoczone największym blaskiem. 
jest odstępstwem od natury/a często bywa odstepstwem 
od prawa Bożego, owocem przejrzałym, nadeniłym. Nie 
możemy jednak uczynić tak radykalnezo posunięcia, 
aby na cały czas pracy pedagogicznej tad młodzieżą 
odęrodzić ją od wpływów wiełkomiejskicli przez prze- 
niesienie szkoły poza mury mieiskie na wieś. Daimv ie- 
dnak tej młodzieży eliociaż od czasu do czasu sposoh- 
ność poznawać kulturę w stadjum jej świeżości. młodo- 
śct i rozwoju, jako notęgę, ściśle z przyrodą związaną, 
wywierającą wpływ na tę przyrodę —. wpływ  uszla- 
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Ks. FELIKS GLOEH. 


Z Podróży do Jugosławii 


O godzinie 6-ej wieczorem jestem już w lokalu, gdzie 
ma się odbyć koncert n i przedstawienie „Krakow- 
skiego Wesela", Publiczność się schodzi i szybko zapeł- 
nia widownię. Tymczasem scena nie jest odpowiednio 
zbudowana, a właściwie sceny wcale niema, jest tylko 
estrada. Młodzież nasza uwija się i krząta, by tę estra- 
dę przygotować jako tako dla przedstawienia. 

Powieszona obrazy, zrobiono jakąś prowizoryczną 
ścianę, która ma grać rolę kulis. Już publiczność się nie- 
cierpliwi. a jeszcze nre wszystko doprowadzono do po- 
rządku, Wreszcie przygotowania skończone, Rozglądam 
się po widowni i obserwuję publikę. W pierwszym rzę- 
dzie - sama elita: żona zastępcy króla gonerułowa 
Matycz, komendant miasta, generał  Radowanowicz, 
udekorowany orderem Polonia Restituta, dowódca 
korpusu. konsul Stanów Zjednoczonych Am. Półn., kon- 
sul węwierski, konsul czecho-słowacki, Mini konsulowie 
przysłali listowne przeproszenia, że nie mogą być obec- 
ni, ponieważ wyjechali na święta. Generalicja cała jugo- 
słowiańska, konsystująca w Zagrzebiu i całe miejscowe 
nauczycielstwo z młodzieżą szkolną. Naturalnie — na- 
sze polskie cialo konsularne in corpore z rodzinami. 
Wogóle wielka wdzięczność i uznanie należy się panu 
konsulowi generalnemu Bartel de Weidenthal, panu 
konsulawi Grabińskiemu, oraz wszystkim panom urzęd- 
nikom konsulatu w Zagrzebiu, za ich wielkie starania 
i zabiegi około przyjęcia naszej wycieczki, bowiem po- 
wodzenie nasze w Zagrzebiu w dużej mierze im zawdzię- 
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chetniający. Niceli młodzież miewa choć krótkie chwile, 
w których będzie można za rozwojem kultury śledzić 
i przykładać do jej rozwoju sama rękę. Niech chłopiec 
jak najczęściej wchodzi w bezpośredni kontakt z przy- 
roda pod okiem swego wychowawcy szkolnego, niech 
poznaje pod jego kierunkiem swą zależność od przyra- 
dy, której prawa są niezłomne, a z których człowiek 
wyłamywać się może tylko z największą dla siebie sa- 
mego szkodą, 
Szkoła wzywa rodziców, by pamiętali, że hłędem 
jest dawać dziecku przedwcześnie i nazbyt często to, co 
| powinno stanowić w życiu człowieka chwile podni 
Ambrozja może być strawą powszednią tylko dla miesz- 
kańców Olimpu, — ale nie dla śmiertelników ziemskich 
Że swej strony szkoła chce chociaż na kilka dui — a bo- 
daj jak najczęścici i jak najdłużej przenieść uczniów 
na teren najkorzystniejszy dla pracy wychowawczej: 
do własnego osiedla wiejskiego, gdzie można wykorzy- 
stać liczne czynniki I okoliczności dla dobra wychowan- 
ka i gdzie zdobyć można nowe możliwości oddziaływa- 
nia nań wychowawczego. 

Jeśli przyroda nie może otaczać chłopca stale, ta 
niechże choci przejściow: le zato jak najczęściej, sta- 
je się mistrzynią dla naszych chłopców, niech jak naiczę- 
ściej daje im przeżywać objawienie swych wielkich. 
wiecznych prawd, niech jak najczęściej daje chłopcom 
impulsy do zainteresowania, którehy szło nie po linii 
uciecli wielkomiejskich, lecz w kierunku więcej zgod- 
nym z przyrodą, pożytecznym i zhawiennym dla rozwo- 
ju ducha. Wpływ osiedla wiejskiego na młodzież pod 
wzgledem wychowawczym nie będzie stały, ale wy- 
noszone zeń podniety, wpływ na cliarakter, na zdrowie 
moralne i fizyczne, hędą odziaływały dłużej. ni 
pobyt w osiedlu. W mieście można dziecku dać boisko. 
teren sztuczny do wyładowania energji, mażna w sprzy- 
jających warunkach otoczyć je kulisami drzew, traw- 
ników i kwietników. A le to przecież pozostaną napra- 
wdę dekoracje tylko zewnętrzne. Prawdziwa wieś De- 
dzie natomiast dawała chłopcom możność swobody ru- 
chów według własnego wyboru: wyboru między spor- 
| tem i zabawą. oraz pracą na ziemi, wykonywaniem celo- 


czamy. Poza pierwszymi rzędami doborowego lowa- 
rzystwa, reszta publiki trochę przypadkowa zapełniła 
salę. 


Dzwonek. Na estradę wchodzi młodzież chorwac- 
ka: wszystko w strojach balowych, w sukniacii wycię- 
tych, jedwabnych, koafiury świeżo zrobione, czuć per- 
fumy, znać zdaleka szminki. Trochę nas to zdziwiło. Za- 
to śpiew tej młodzieży — przechodzi nasze oczekiwania. 
Takie chóry szkolne — u nas niewiem czyby się znala- 
zły. Wszystko głosy silne, wyszkolone, a przytem czy- 
ste i szczere, Wspaniale odśpiewali hymn „Jeszcze 
Polska nie zwinęła Następnie po chorwacku przema- 
wiął p. dyr. Gałecki, a po nim nasza młodzież odśpiewa= 
ta chór jugosłowiański. Było ogólne zdziwienie, gdy na- 
sza młodzież ukazała się na estradzie. Co za skromność 
dziecięca hila od tych mundurków! Jaka prostota — od 
tych granatowych spódniczek, białych bluzek z długie- 
mi rękawkami! Jaki uderzający kontrast w porównaniu 
z toaletami tamtych! Ogólne zdziwienie dało się wy- 
czuć z tego powodu na sali, a po odśpiecwaniu hymnu 
w języku chorwackim owacjom nie było końca, Sje- 
dząc w pierwszym rzędzie, wśród elity towarzystwa 
zagrzebskiego, miło mi było słuchać zachwytów i kom- 
plimentów dla naszych panienek, szczególniej od star- 
szych pań. 


kie skromne, jakie miłe! 
Al, że to nasza młodzież tak się nie ubiera! 

— I to mają być tegoroczne maturzystki, takie 
skromne, takie młodziutkie! 

Przez cały antrakt takie i tym podobne uwagi wy- 
mieuiały poważne damy chorwackie między sobą. 

Z kolei koncert. — Uczenica gimn. im. M. Konopnie- 
kiej, E. Boryńska, gra na fortepianie. Ale jakżeż można 
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wej pracy rolnika czy ogrodnika, choć w małym zakv: 
sie, według własnej woli. Miasto daje chłopcu w najlep 
szym razie widowisko sportowe, gdzie nie zawsze 
sprawność fizyczna idzie ręka w rękę z subtelnością 
kultury duchowej, wieś da mu widownię najkorzy= 
stniejszą pod względem wycliowawczym: widownię 
przyrody. 

Będziemy się starali, aby siedziba spełniała swe za- 
danie wychowawcze także i pr propagandę zas sady. 
że prawdziwe piękno jest zarazem proste i celowe, By 
dziemy się starali, aby nie nie nosiło charakteru AE 
nego, ale też nie raziło chłodem i koszarowoś wy- 
klądu. 

Podkreślę niektóre momenty, 

Nie będzie tu jednostronn 
na lekcjach. Zmiana rodzaju zajęć da sposobność do te 
xo, aby potrzeby ciała, umysłu i ducha, serca | woti, 
czynności, praca i rozrywki były uwzelędniane równo- 
miernie, po części według własnego wyboru chłop: 
ców. Będą mogły budzić się zalnteresowania, które 
w mieście, w szkole, nie dochodzą do głosu I będzie za- 
razem sposobność do wyładowania energji w kierunku 
danęgo zainteresowania, $podziewać się wolno, że przy 
wykonywaniu zadań, ustopniowanych rzeczowo pod 
wzylędem trudności, chłopcy będą czerpali zapał z du- 
cha, jaki powinien panować w siedzibie i oby zawsz 
panował, sami też z kolei będą skarbnicę tego ducha 
pomnażali, Nadto, przez współżycie w jednakowych wa- 
runkach skromności | prostoty, przełamując trudności 
wspólnie, załatwiając wspólnie sprawy całej gromady, 
jako noszenie wody, wylewanie kubłów, zamiatanie izby, 
słanie łóżek, czyszczenie swego obuwia, podawanie da 
stolu, a może struganie ziemniaków i t. p.. nadto pa 
przez krótkotrwałe, przeżywane początkowo  tragedije, 
jednostki rozpieszczone czy jedynacy zbałamuceni 
chłopcy wydelikaceni i przeczuleni, hędą wynosili naj- 
większe korzyści wychowawcze. Kultowywanie poczu 
cia społecznego poprzez czyn sprowadzi obiawy pychy 
conajmniej da skromnej miary, nie dając pola da wyno- 
szenia się ponad innych i wysuwania się na plan pierw 
szy. - 


jaka musi panować 


mówić o wrażeniu i powodzeniu, kiedy instrument roz- 
bity i rozstrojony! (Wreszcie jak wszędzie dotychczas). 
Szkoda tylka tej pięknej techniki. Ale zato skrzypce 
ucznia gimn. im, Ks. J. Ponatowskiego, R. Totenberga, zro- 
biły potężne wrażenie. 

Ale cóż z tego, kiedy słuchacze zachowują się pod- 
czas gry niesfornie. Nawet w pierwszych rzędach panie 
rozmawiają półyłosem, wprowadzają coraz to nowych 
przedstawicieli władz spóźnionych, organizatorzy sa- 
mi biegają pomiędzy estradą a pierwszym rzędem, do- 
stawiają krzesła. A gdy Totenberg w swoje skrzypce 
wkłada całą duszę i wprost z pod serca wyciąga każ- 
demu najrzewniejszę i najtkliwsze melodje jakaś da- 
ma zrywa się z micjsca i woła prawie nagłos: 

„(Giospożice generalice Matycz!”* 

Zobaczyła bowiem wchodzącą z dużem opóźnie- 
niem panią generałową Matycz, żonę zastępcy króla. 

Ale mima to zachwyt i owacje na sali z powodu 
gry Totenbergu bvłv tak wielkie, że przechodziły cza- 
sem wprost w dzikie ryki i wycie. I nic yvnego 
la na 1000 siedzących miejsc wraz z galerią, a jest nabi- 
ta, że niema gdzie stać. Policja stanęła na ulicy przed 
wejściem do gmachu ustawiła się w kordon, bv za- 
trzymać napływ publiczności 

Po naszym koncercie 


popisywała się młodzież 
chorwacka. Śpiewała ua wstępie: „Cześć Polsce, cześć” 
i inne pieśni polskie i chorwackie, Jak już wspomniałem, 
chóry te są wspaniałe wyćwiczonę, Widać, że muzykal- 
ność jest główną cechą tego narodu, że takie chóry 
mogty się tworzyć jedynie dzięki od lat długich piclęgno- 
wanej kulturze śpiewu, To też mieliśmy najwyższą przy- 
jemność z tego powodu podczas naszego całego pobytu 
w Jugosławii. 
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Siedziba wiejska będzie zarazem miejscem sporto- 
wych wyczynów. Uczniom zasługującym na zaufanie 
będzie wolno przybywać tu na zabawę i sport w czasie 
wolnym od zajęć, nawet w dni szkolne, koleją lub na ro- 
werach, za zgodą oczywiście rodziców, nawet bez opie- 
ki, lub biorąc pod swą opiekę innych kolegów. 

Szkała spodziewa się, że Szanowni Rodzice uczniów 
Gimnazium im M, Reya ocenią doniosłość zamierzo- 
nej in sji, zainteresują się sprawą jej urzeczywist 
nieniu i zechcą przyczynić się do rychłego doprowadza- 
nia do końca przedsięwzięcia, podejnowanego dla dobra 
ich dzieci I społeczeństwa. 

O stanie, w jakim się sprawa powyższa obecnie znaj- 
duje, oraz w formie pomocy oczekiwanej przez Szkołę 
że strony Rodziców, powiadamia załączona przy ninicj- 
szem druga odezwa. 


DYREKCJA GIMNAZJUM 
im. M. Reya. 
Warszawa, w listopadzie 1928 r. 


Z Tow. Pol. MŁ Ewang. 
KALENDARZ T. P. M. E. 


Wtorek 18 grudnia 1928. 
godz. 19.30. 

Środa 19 grudnia 
godz. 20. 

Piątek 21 grudnia 1928 r. 
godz. 19,30, 


SRYKEYNTYNYYTYYYRYYTYNINNTYTYPKEECKOCKECYTYYF" 


Próba chóru mieszanego 


1928. Próba chóru męskiego 


Próba chóru mieszanera 


Prenumeratów zainiejscowych prosimy o wpłacanie 


zaległe] preuumeraty według załączonych czeków, 


OOOOOOOLOOOOOOOCOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOCOOCOCOC 


Po koncercie — pau Al. Janowski wygłosił po chor- 
wacku odczyt o Polsce z przezroczami. Aczkolwiek od- 
czyt został skrócony, to jednak świetny prelegent umiał 
zainteresować publiczność, która z ciekawością przy- 
słuchiwała się wiadomościom o Polsce. Pan Konsul Bar- 
tel de Weidenthal z zadowoleniem przyznał otwarcie, że 
taki sposób propagandy jest najlepszy i najkorzystniek 
Szy. 

Naogół. jak widać z powyższego, zrobiła nasza wy- 
cieczka wrażenie dodatnie. 

Pani Wiłderowa, żona posła na sejm belgradzki 
ktora „Kieczi** żywo wyrażała swe zadowole- 
nie, żałowała tylko, że ten wieczór nie odbył się w du- 
Żym teatrze, 

Przecież kożdyby chętnie przyłożył się da po- 
krycia wynikłych z tego powodu kosztów — mówiła. 

Że nasza impreza udała się w Zawrzehiu, przypisać 
to w dużej mierze należy tej okoliczności, że nasza mło- 
dzież hvla wypoczęta, wyspana, spokojnie spożyła w 
porę obiad i podwieczorek I miała odpowiedni czas na 
przygotowanie. Ale przedewszystkiem zawdzięczamy 
wszystko panu profesorowi Ilesięzowi, który od szeregu 
tygodni przed naszym przyjazdem zorganizował Komi- 
tet przyjęcia nas, zabiegał, nie dospał I nie dojadł, aby 
tylko nam bylo przyjemnie, To też wszyscy go zacho- 
wają w wdzięcznej pamięci, jako wypróbowanego przy- 
jaciela Polaków. 

Wieczorem, po przedstawieniu, młodzież naszą za- 
proszono na bal, który trwał do godziny 12-ej. Bawili się 
wszyscy dobrze i wesoło. Naszą młodzież woszczona 
serdecznie, Przygotowany był w tym celu obfity bufet. 
Przygrywała wojskowa orkiestra smyczkowa. 


PDC? 


IMO SOTO O OO OO 


KOŁO STUDENTÓW EWANGELIKÓW 
FILADELFJA 


urzydza dnia 19 stycznia 1929 roku 
W SALONACH KLUBU URZĘDNIKÓW PAŃSTW, 
przy ul. Nowy Świat 67 


DOROCZNY BAL 
STUDENTA EWANGELIKA 


sapa any» 


RPE E A ET ARR NE: 


Bilety otrzymać można u pp. Gospo y^ i Gospoda- 
rzy honorowych, których lista ukaże się w następnym 
numerze, oraz przy wejściu 


LUDOWE OTO PO APLR H A OO YNA MML 


Na kiermasz, który się odbył dnia 8 i 9 b. m., nastę- 
pujące osoby i firmy ofiarowały fanty (zakończenie). 
E. Wedel — 20 torebek toffi, 20 pud. landrynek. 100 ba- 
tonów, 10 pacz. pierników czekoladowych, 10 pacz 
karlsbadzkich, 10 pacz. katarzynek, 10 pacz. wiedeń- 
skich, 10 pacz, francuskich, 10 pacz. marcepanowych 
Z. Osiński — 10 kubków. N. N. — 4 makatki. Hauzer -— 
2 komplety szal i beret, 1 pantalony damskie, 2 stanicz- 
ki damskie, | żakiecik dziecięcy, | komplet żakiecik 
i czapka dziec., 1 kombinacja liba, 7 kołnierzyków mę- 
skcl, 1 pantalany jedwabne czarne, 2 szaliki jedwabne, 
7 p. skarpetek męskich, 3 krawaty. A. Schweitzer — 12 
szkl. musztardy. K. Szyling -- 10 książek. N. N. -- 10 po- 
cztówek. J. Miller — 12 szt. wycinanek. J. Wiediger — 
1 para bucików cielistych, 1 p. pantofli tenisowych, pra- 
widełek 1 p. łyżka do obuwia 1 szt, zapinaczki 2 szt, 
N. N. — 2 widoczki. Pastorowa Winkler — żywą kaczkę 
K. L. von Everth — 4 obrazki, Ç. Ulrich — 15 primułek 
Giardenja — kwiaty. 

mmm mmm mmrormrmnny 


Wobec zbliżającego się końca roku, Kolegium Ko- 
Ścielne zwraca się do członków Zboru z usllną prośbą 
o wpłacenie składki kościelnej za rok bieżący. 

Składkę wpłacać można w kancelarii kościelnej 
W dni powszednie od 9 — 2 i 3 — 5 pp., a w niedzielę 
pa nabożeństwie, przez P. K. O. na rachunek Zbaru Nr, 

8252, oraz na ręce inkasenta, którego na żądanie przy- 
syłamy pod wskazanym adresem. 


BAR ano 
WIGILIA W ZBORZE DZIAŁDOWSKIM. 


Zbór Młodzieży Ewang. w Działdowie, urządza 
W dniu 21 b. m. o godzinie 7 wieczór Uroczysty obchód 
gwiazdkowy, Na uroczystość złożą się pieśni kolendo- 
we, odśpiewane wokół rzęsiście świetlonej choinki MA z 
członków Zboru i przez zaproszonych gości, `Z 
drugiej, podczas skromnego posiłku, nastąpią 
cje koncertowe. 

„Oznajmuję i zwiastuję”.. wypowie Jadzia Borut- 
tówna (z klasy szkoły wydziałowej) „Z wysokam 
zszedł". deklamacja Emy ESEI GY, {4 klasa). 

„O Chryste" — Marji Czeskiej - Maczyńskiej wy- 
powie Jerzy Longwitz (kurs 1 seminar.), który odegra 
również pieśni kolendowe. 

«Cicha non święta onc“ 
kówiia (kurs V). 

Akompaniuie kwartet seminarzystów i prof. Ożana 

Chóry pod batutą prof. Kożusznika. 

Na uroczystość powyższą serdecznie 
współwyznawców - działdowiaków. 

ZARZĄD ZBORU PRZY P. S. N. 


SRTA " 


— odśpiewa Róża Raczy- 


zanrasza 
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Wiadomości z Kościoła i ze świata. 


POZNAŃ. (Seminarium kaznodziejskie i instytut 
teologiczny), Na kierownika Seminarjum | kaznodziej- 
skiego i Instyttutu teologicznego kościoła unijnego w Po- 
znaniu, upatrzony został po Śmierci Dra Schneidera ks, 
superintendent Ryszard Hildt, pastor w Wągrowcu. 

Wiernemu duszpasterzowi, propagatorowi ugody wi- 
łuńskiej znanemu w szerokich kołach e adickich 
z ducha pojednawczości. życzymy powodzenia i blogo- 
sławieństwa Bożego na tem xm I odpowiedzialnem 
stanowisku, (EWPOL). 


HOLANDJA, (Stowarzyszenie teologiczek), Kobietv 
które pokończyły studją teologiczne, stworzyły w Ha 
landji rodzaj związku zawodowego, Jest to pierwsza 
organizacja tego rodzaju w tym kraju i jedna z pie wszych 
w całym święcie, Jakkolwiek pokończyły one wsz, 
studja przepisane dla teologów, wolno im jednak spr. 
wać tylko urzędy k: ;znodziejów pomocni cGlnszi 
udzielania sakramentów dopuszczane nie są. Jedna z tych 
teologicezk ma prawo wyglaszania kazań dla młodzi 
w jednym z kościołów w Hadze, Nowe to stowarzyszenie 
liczy obcenie szesnaście członkiń. Duszpasterstwo kobic- 
ce w kościołach ewangelickich jest zagadnieniem liczą- 
cem juź kilkadziesiąt łat walki o prawa kobiety pod tyl 

zzględem. Ostatecznie rozstrzygnięcie tej sprawy bę- 
zdaje się pomyślne dla kobiet, W Szwajcarii pracuje 
e teologiczek, którym wolno wywłaszać ka 
zania i udzielać sakramentów. Jedynein ograniczeniem ich 
jest narazie to, że nie wolna ich wybierać na samodzielne 
urzędy. Najwięcej pracuje ich w Zurichu, kilka w Gene- 
wic. (EWPOL). 


OFIARY. 


Na wydawnictwo: Emil Sztabert 4 zł.; Jan Pieifier 
220596 INI Hofke ie 

Do dysp. Ks. Lotha: Paweł Hoser 100 zł. 

Na dom starców i sierot: Janina Willimkowa 10 zł.: 
Emilia Szyc z (jocławka 2U zł.; Jan Held 100 zt.: Emilja 
Szyc 60 zł. 

Na misję śród pogan: Kantorat Czubajowizna par, 
Radzymin 12 zl.; Kantorat Dąbrowa nar. Radzymin 53 zł. 
W gr. Kautorat Nadbiel par. Radzymin 20 zł. 

Na gwiazdkę dla żołnierza: Teodor Kalil 20 zł.; 
jusz Konger 5 zh; B-cia Jenike 20 zl; Ryszard GI 
5 zł.: Maurycy Karsteus 20 zl: K. i J. Heike 5 zł.; Oskar 
Busse 10 zł.; Edward Koelichen 10 zl; Edward Werner 
10 zł.; Marja Werner 6 zł,; p. Hebda 20 zl. 

Na gwiazdkę dla starców i sierot: Wanda Starczew= 
ska 20 zł.; Juliusz Kruger 30 zł.; Anna Żmijewska 10 zł ; 
Eugenia Menge 5 zł; L. H, z otrzymanych pieniędzy od 
p. Z, Š. 40 zl; Berta Bagińska 2 zł.; Anna Riedel 5 zł; 
Emilja Kulikowska 5 zł.; Irena Romanowicz 10 zł. 

Na gwiazdkę dia hblednych: Bronisława Makarewicz 
5 zł.; Celem uczczenia pamięci rodziców składa Wanda 
Wielcz 1 zł. 50 gr. 

Na gwiazdkę dla szkółki niedzielnej: p. Hebda 30 zł. 

Ni dzwony: Marja Kleszczowa 10 zł.; Eugenja Meu- 
ge 5 zł, 

Na dom macierzysty w Skolimowie: 
WO 5 zł: Aleksander Szenajch 10 zł.; 
10 zł. 

Na djakonat: A. W. 5 zł. 


Mieczysław 
Adoli Nast 


PODZIĘKOWANIE. 


Za łaskawem pośrednictwem p. kapitana Christ- 
manna złożyli firma i urzędincy Polskich Zakładów Pli- 
lipsa dla ubogich Zboru Ewangelicko-Augsburskiego na 
ręce opiekunki p. Wasiljew 176 zł. 50 gr., za które składa 
serdeczne podziękowanie Komitet Pań Opiekunek. 
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WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU 
PARAFJALNEGO 
za czas od 3 — 9 grudnia r. b. 


Ochrzcono: 2 dziewczynki i 2 chłopców. 

Zmarli: bruno Bremer, farhiarz, |. 31, Maurycy 
Borisch. buchalter, I. 54: Edward Brauer, wożny, |. 52; 
Alojzy Wedemann, fotograf, I. 82; Leonarda Atmalja Ro- 
zalja Reinstem z d. Kruger, wdowa, 1. 79: Legi Konstans 
ty Marjalke, syn buchaltera |, 4, 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 


Dnia 15 grudnia, godz. 7 m. 15 wieczór, adwentowe 
nabożeństwo liturgiczne. 


O 
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ISTNIEJĄCA OD 1900 ROKU 
š WYTWORNIA WĘDLIN 


WŁADYSŁAW TRENKNER 
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Buli menu 


w Warszawie, ul Górczewska 99 
Sklepy: Mazowiecka 5, Górczewska 99 
POLECA NA ŚWIĘTA 
WYBOROWE SZYNKI INNY 
Inn | INNE wĘDLINY 
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Cukiernia Tatrzańska 


O. Barcz i B-cia Fitzner 


WARSZAWA 
Wspólna róg Kruczej 
tel. 179-20 
poleca znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze: 


pączki, ciastka w dużym wyhorze, keksy, 
herbatniki, torty, babki i t, p. 


WYROBY WŁASNE. 


° 


otrzebna eKspedjentka od 1. I. 1929 r. zupełnie zdol- 
na. E. Wohifarthowa, Krucza 26, 
00000000 000000000000000000000 


Wsplatam TRZCINĄ KZRESŁA I FOTELE 
Koszykowa 30 m. 40. 

< OOAODOODODODODODAOODOGOG 

18 letnia panna, Niemka, pragnąc posiąść język 
O polski. poszukuje miejsca w polskim domu ewange- 

lickim do pomocy pani domu. Łask. zgłoszenia przyjmuje 

ks. Manitius, Poznań, UI. Slemirudzkiego Nr. 8. 


00000000000000000000000000000000000000000006 


000000000000 


m [Tn Ps —— u. ..... ... ... u. 
Prenumerata „Głosu Fwangelicklego” wynosl: kwartalnie 3 złote: miesięcznie 1 złoty. Wplacsé można w administracji — Kancelarja 
pastor 
telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych | listów d< redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15. 


codziennie od 9 — 2 I 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ka. 


Redaktor; Ks AUGUST LOTH. 


GŁOSZENIA. 
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Dnia 16 grudnia. w HI Niedzielę Adwentu. 

(iodzina 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej. 

(lodz. 9 m. 15 rano, nabożeństwo szkolne w sali kon- 
firmacyjncj, Gloch. 

Godzina 9.30 rano, nabożeństwo w języku niernicc- 
kim, ks. pastor Michelis. 

Godzina 11.30 rano, nabyżeństwo w języku polskim 
ks, djakan Riiacz, 
Dnia 21 grudnia, 9 rano, nabożeństwo komunijne. 

2 grudnia, 7/4 wieczór, adweutowe nabożeń- 


W KOŚCIELE GARNIZONOWYM. 


Dnia 16 grudnia, w III niedzielę Adwentu, o godz. 10 
rano, nabożeństwo w języku polskim — ks. senior Paszko. 


DY e 
MAGAZYN I PRACOWNIA ORUWIA 3 


| 
JANA WIEDIGERA | 


ISTNIEJE OD 1878 ROKU 
w Warszawie, ul. Twarda 24. 


POLECA OBUWIE MĘSKIE, DAMSKIE, DZIECINNE, 
= ŚNIEGOWCE ! KALOSZE. 


zed yyy wne 
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BLUZECZCE, SUKNI ETC 
NADAJA ZUDEŁNIE NOWY WYGLĄD 
£ MODNY KOLOR 


BRAUNSA BARWNIKI 
„C€/ITocoL" 
iu WILBRAFIX” 


(faRBUsĄ RA ZIMNOJ 


POLSKA HURTOWNIA MEBLI 


ADOLF KROGH 


Warszewn, Hożn 51 tel, 98-04, 
Meble salidne własnego wyrolu. Specjalność binłalakiarowane. 


Zboru 


LOTH, Królewska 19, przylniuje codzlienale od il — 12 rana 


Wydawca: Ewang. So. Wyd. ., 


ZAKŁ. DRUK. P. WYSZYŃSKI | S-KA. WARSZAWA. WARECKA IA 


